WIADOMOŚCI LUBLIN 13.09.2007
Budowa masztu wstrzymana!

PREZYDENT WASILEWSKI WYDAŁ DECYZJĘ O WSTRZYMANIU INWESTYCJI



W OBECNOŚCI MEDIÓW Wczoraj prezydent dwukrotnie rozmawiał z mieszkańcami Szafirowej. Fot. WJ

Po wtorkowych zamieszkach na os. Poręba prezydent Adam Wasilewski i wojewoda lubelski Wojciech Żukowski doszli w końcu do porozumienia. Tym samym zażegnany został spór kompetencyjny, kto ma wydać decyzję o wstrzymaniu budowy masztu telefonii komórkowej na Czubach. Wczoraj po południu prezydent podpisał decyzję o wstrzymaniu budowy. 
Już rano do kilkudziesięciu protestujących przyjechał prezydent Adam Wasilewski i z-ca prezydenta Stanisław Fic. Byli również obecni poseł Janusz Palikot i radny miejski Krzysztof Podkański. Prezydent Wasilewski powiedział mieszkańcom, że udaje się do wojewody, żeby szukać rozwiązania sprawy. O 11.30, po półtoragodzinnym spotkaniu w Urzędzie Wojewódzkim, prezydent i wojewoda wyszli do oczekujących na nich dziennikarzy. 

– Dzisiaj wycofuję wniosek do Naczelnego Sądu Administracyjnego, jaki złożyłem wcześniej – powiedział wojewoda Żukowski. – Przekazałem sprawę do rozstrzygnięcia panu prezydentowi, który podejmie decyzję o wstrzymaniu prac budowlanych.

NSA miał wskazać, który urząd jest do tego upoważniony, bo do tej pory urzędnicy nie byli w stanie dojść do porozumienia. 

– Dziś wydam decyzję o wstrzymaniu budowy – zapowiedział prezydent. I przyznał: – Już wcześniej były przesłanki, żeby zrobić taki krok. Wstrzymanie robót nastąpi, kiedy inwestor otrzyma decyzję z Urzędu Miasta. Wtedy będziemy przeprowadzali wszystkie badania środowiskowe.

Wojewoda i prezydent mają wątpliwości, czy takie rozwiązanie jest zgodne z przepisami, ale jak sami mówią, mając na uwadze interes społeczny, postanowili w ten sposób postąpić. Nie chcieli jednak wprost przyznać, że to wtorkowe zamieszki i wieczorne spotkanie mieszkańców przed domem prezydenta Wasilewskiego spowodowały urzędnicze przyspieszenie. Tymczasem pozostało pytanie, czy musiało dojść do interwencji takiej liczby mundurowych?

– Istniało zagrożenie życia, zdrowia i zniszczenia mienia – wylicza podinsp. Janusz Wójtowicz z Komendy Wojewódzkiej Policji. – Znaleźliśmy się w trudnej sytuacji. Protestujący blokowali drogę, a my staraliśmy się nie dopuścić do zamieszek. Nie użyto ani pałek, ani broni, tylko kordonem przesunęliśmy protestujących.

Po raz kolejny zadaliśmy pytanie o funkcjonariusza, który sięgnął po broń podczas zatrzymania jednego z protestujących. – Z własnego doświadczenia wiem, że dotknięcie kabury i sprawdzenie, czy broń jest na miejscu, jest rutynowym działaniem policjanta, bo jej utrata może spowodować poważne konsekwencje karne i dyscyplinarne – tłumaczył policjanta podinsp. Wójtowicz.

O wczorajszą interwencję policji prosił operator telefonii komórkowej Era. – Z powodu działań uniemożliwiających prace oraz ze względu na to, że istniały realne podstawy do obaw o zdrowie pracowników, zwróciliśmy się do policji o wsparcie umożliwiające podjęcie prac – usłyszeliśmy w biurze prasowym.

A jak takie rozstrzygnięcie sprawy komentują mieszkańcy Szafirowej?

– To można było zrobić dużo, dużo wcześniej, zanim doszło do tak brutalnej akcji policji – ocenia jeden z protestujących.

PRZEDWYBORCZY TANIEC WOKÓŁ MASZTU

Janusz Palikot, lider PO w regionie, odwiedził wczoraj osiedle Poręba. 

– Dwa tygodnie temu, kiedy był mecz Motoru, zabrakło interwencji policji. We wtorek, gdy 40 osób wystąpiło w obronie swoich praw – wysłano do nich oddział policjantów z psami – mówił poseł. – To kolejny przykład niekompetencji szefów policji. Wysyłam w tej sprawie zapytanie do Komendy Wojewódzkiej w Lublinie oraz do MSWiA. Chciałbym się dowiedzieć, kto zlecił tę akcję i kto nią kierował – zaznacza Palikot. Polityk pochwalił prezydenta Adama Wasilewskiego za działania przeprowadzone wraz z wojewodą Wojciechem Żukowskim. – Wiem, że znajdą dobre wyjście z tej sytuacji. 

Władze miasta i województwa skrytykowała zaś Socjaldemokracja Polska. – Dopiero teraz pan prezydent się zreflektował, że trzeba tym ludziom pomóc? – dziwiła się na konferencji prasowej Izabella Sierakowska, szefowa SdPl w Lublinie. – Już w maju składałem w tej sprawie interpelację do prezydenta – wtórował jej Dariusz Sadowski, radny miejski. – Jeżeli Adam Wasilewski wiedział o wtorkowej akcji policji, to mieszkańcy powinni wiedzieć, że pomylili się, wybierając go na włodarza miasta. Jeśli nie wiedział, tym bardziej zrobili błąd – dodała Sierakowska. Szefowa SdPl w Lublinie poparła walkę mieszkańców i stwierdziła, że Lublin jest na tyle duży, że znajdzie się dla masztu inne miejsce. DUN
